
Czwartek, 9 -go lutego 1922. Rocznik 12, —  Numer 32.

Ojciec św.- Pius XI.Niemieccy dzierżawcy domen 
a rząd polski.

 Sprawa byłych dzierżawców dóbr państwo­
wych (domen) wypłynęła na arenę miedzynaro­
dową. Uchwała rady ambasadorów, zalecając 
rządowi polskiemu i niemieckiemu załatwienie 
tej sprawy w drodze układów wzajemnych, wy­
wołała poruszenie opinii publicznej. Idzie o to, 
by nasza nieumiejętność wykorzystywania 
przysługujących nam na podstawie traktatu 
wersalskiego praw nie odbiła się niekorzystnie 
na tak ważnych interesach Rzeczypospolitej, 
oraz by nie naraziła na szwank autorytetu na­
szego. Zachodzi pytanie, czy sfery, które mają 
bronić naszego w tej sprawie stanowiska, są na­
leżycie i wszechstronnie poinformowane o prze­
biegu i stanie obecnym sprawy byłych dzier­
żawców.

Prasa polska dość schematycznie traktuje tę 
kwestie; zato prasa niemiecka w b. dzielnicy 
pruskiej poświęca jej dużo uwagi, umieszcza, 
jąc ściśle prawnicze wywody oraz publikuje na­
wet in extenso niektóre wyroki sądowe. Niniej­
szy obiektywny szkic ma posłużyć przedstawie­
niu przebiegu sprawy, stanowiska prawnego 
Skarbu państwa i stanu obecnego kwestii byłych 
dzierżawców dóbr państwowych.

Zągąrnięty w r. 1793 przez rząd pruski w był. 
dzielnicy pruskiej włości państwowe wraz z do­
lączonemi do nich po sekularyzacji dobrami 
kośęielnemi posłużyły rządowi pruskiemu do 
stworzenia1 ziemiaństwa niemieckiego już to 
przez pierwotnie czeste i hojne donacje, już to 
przez zamienię majątków państwowych w tak 
zwane domeny, wydzierżawiane jedynie i z ko­
nieczności wyłącznie importowanym Niemcom, 
a to po dokładnem sprawdzeniu ich patrioty­
zmu. Z chwilą wejścia rządu pruskiego w za­
ciekłą walkę z polskością, zaczął sie masowy za­
kup majątków ziemskich przez rząd i zamiana 
ich w domeny. Już w r. 1886 uchwala w tym 
celu sejm pruski znaczny bardzo fundusz, po­
większony następnie w r. 1904. Idąc w tym kie­
runku dążył rząd pruski świadomie, konsekwen­
tnie i planowo do zniszczenia polskiego stanu 
posiadania i do wybudowania na jego gruzach 
silnego, zwartego wału niemieckiego.

Niedostateczną pewność, jaką bądź co bądź 
przedstawiała własność Niemca, zamieniał, rząd 
pruski przez kupno jego majątku i oddanie  mu 
go potem w dzierżawę jako majątku już pań­
stwowego, w pewność, że ziemia ta nigdy nie 
wróci do rąk polskich, podając go- zaś w ścisłą 
zależność materialną od siebie, zyskiwał w nim 
oddane sobie i powolne narzędzie polityki, pro­
wadzącej pod hasłem: „ane antir le genie polo­
nais“. Równocześnie jednak z nader drobia­
zgowem zawarowaniem swych praw w kontrak­
tach dzierżawnych, które stosowane stricte w 
razie oporu jakiegoś dzierżawcy musiałyby do. 
prowadzić go niemal do ruiny materialnej, sta­
rał się rząd pruski o otoczenie importowanych 
dzierżawców jako rozsadników idei niemdec 
kich najczulszą opieką, by ich tam. silniej przy. 
wiązać do dzielnicy tutejszej i tem ściślej zespo­
lić ze swą polityką eksterminacyjna w stosun­
ku do żywiołu rodzimego.

To też wszyscy niema i dzierżawcy tworzyli 
jedną wielką i karną armie, dostarczającą ma­
sami członków ,,Ostmarkenvereinowi‘‘.

Rząd polski, odzyskując na podstawie trak. 
tatu wersalskiego nasze ziemie, musiał zwrócić 
cała uwagę na tych dzierżawców i w stosunku 
do nich skorzystać w całej pełni z praw, nada. 
nych mu w tym traktacie. Nietylko nader wa. 
żne i doniosłe w gi -dy wprost na niebezpieczeń. 
stwo publiczne, ale nawet i względy materjalne 
zmuszały rząd polski do załatwienia tej sprawy

 R z y m ,  6. lut. Mimo ulewnego deszczu 
tłum 10-tysięczny oczekiwał przed bazyliką św. 
Piotra na Wynik, konklawy. Około południa 
spostrzeżono biały dym, unoszący sie z Waty­
kanu. Tłumy poczęły się cisnąć ku bazylice. 
Po około pół godzinie ukazał się kardynał Bis­
letti i zawiadomił tłumy o wyborze kardynała 
Rattiego na Papieża. Tłumy przyjęły wiado­
mość tę z wielkim entuzjazmem. Zewsząd wno­
szono okrzyki radości. W kwadrans nóźniej 
zjawił się znowu papież i błogosławił światu. 
Po każdem zdaniu błogosławieństwa tłum gło­
śno odpowiadał amen. Wojska, znajdujące się 
na placu bazyliki, prezentowały broń.

R z y m ,  6. lut. (Pat.) Według panującej tu 
opinii, nowoobrany papież jest skłonny do pro­
wadzenia polityki pojednawczej wobec kwiri­
nału. Ogólnie podnoszą, że nowoobrany pa­
pież jest najuczeńszym z kardynałów. Dzien­
niki w nadzwyczajnych wydaniach witają z 
wielką życzliwością nowego papieża,

R z y m, 6. lut. (Pat.) Niezmierną wiagę przy­
pisuje prasa tutejsza faktowi., że nowy papież 
po raz pierwszy od roku 1870 udzielił błogosła­
wieństwa światu ze zewnętrznej loggi

R z y m ,  6. lut. (Pat.) Marszałek konklawe 
Chigi przesłał do Agencji Stefanego następują­
ce 'zawiadomienie: Jego Świątobliwość papież 
Pius XI., zastrzegając całkowitą nienaruszal­

Wzmaganie
B e r  1 i n, 6. lut. Według doniesień z kół 

związkowo-zawodowych komuniści usiłują wy. 
zyskać strejk do swoich celów politycznych. 
Należy sie jednakże spodziewać, że umiarkowa. 
na cześć robotników berlińskich dołoży wszel. 
kich sił, aby nie doszło do tego. Z powodu do. 
tychczas rozumnego stanowiska stre i kujących 
robotników, prezydent policyjny nie wydał je. 
szcze żadnych rozporządzeń celem utrzymania 
porządku publicznego.

B e r l i n ,  6. lut. Wskutek stroiku berliń. 
akich robotników miejskich, wstrzymano od 
dziś rana dostarczanie prądu elektrycznego i 
wody. Zaopatrzenie publiczności w gaz jest o= 
graniczone do minimum. Tramwaje przestały 
kursować już od godziny 10 te j  wieczorem. Kur­
sują tylko te środki komunikacyjne, które po. 
siadają własną centralę elektryczna,

B e r l i n ,  6. lut. Berliński cech piekarski o. 
raz wielkie przedsiębiorstwa piekarskie uwia. 
domdły w  niedzielę magistrat i inne odnośne wła. 
dze, iż wskutek stre i ku kolejowego1, iakoteż z 
powodu strejku miejskich robotników grozi 
miastu- katastrofalny brak chleba. Brak węgla 
i wody spowoduje niechybne zamkniecie w głó= 
wnej mierze wielkich przedsiębiorstw oiefcar. 

S skich. Równocześnie powiadomiono kierowni­
ctwo strejku o fatalnych nastenstwach, iakoteż 
o tern, że odpowiedzialność spada Wyłącznie na 
strejkująeych.

zgodnie z traktatem wersalskim w myśl intere­
sów Rzeczypospolitej. Lecz niestety pierwsze 
kroki rządu okazały się bezskuteczne. Miano­
wi cie próba załatwienia tej sprawy w drodze 
administracyjnej z pominięciem sądów, mimo 
że ma się za sobą mocną podstawę prawną, wy­
pływającą z traktatu i ustaw, nie udała się, a 
władze nasze zmuszone były do cofnięcia raz 
wydanych zarządzeń.

Te pierwotne błędy niebawem jednak napra­
wiono w ten sposób, że sprawę usunięcia byłych

ność Kościoła i św. Stolicy Apostolskiej, któ­
rych to praw strzedz i bronić będzie, udzielił ze 
zewnątrz loggi bazyliki na placu św. Piotra pier­
wsze błogosławieństwo w tym szczególnym za­
miarze, aby błogosławieństwo, którego udziela­
nie tylko Rzymowi i Włochom, ale wszystkim 
narodom i ludom, było dla całego świata zapo­
wiedzią tak gorąco upragnionego pokoju.

W a r s z a w a .  (Pat.) Nowo obrany pa­
pież Achilles Ratti Pius XI. urodził sie w okolicy 
Medjolanu w roku 1857. Studia swe ukończył 
w Mediolanie i Rzymie, potem przez 2-5 lat pra­
cował w Mediolanie w bibliotece ambrozjań­
ski ej, której był prefektem. W roku 1912 z o­
stał wiceprefektem biblioteki watykańskiej a w 
r. 1914 jej prefektem. Mianowany w kwietniu 
1918 r. wizytatorem apostolskim dla krajów 
wchodzących niegdyś w skład imperium ro­
syjskiego, przybywa dnia 29-go maja z. r. do 
Warszawy jako wizytator papieski, Dnia l0-go 
czerwca 1919 r. zostaje nuncjuszem ap ostolskim 
przy Radzie Rzeczypospolitej Polskie i. dnia 
19-go kwietnia 1921 r. otrzymuje godność arcy­
biskupa Medjolanu. Dnia 4-go czerwca t. r. 
opuszcza Warszawę, poczem odbywa uroczy, 
sty w jazd 3-go września. 1921 do Mediolanu. 
Dnia 16-go czerwca 1921 otrzymuje godność 
kardynała.

się strajku.
B e r l i n ,  6. lut. Strejk berlińskich robotni­

ków miejskich rozpoczął sie w niedzielę rano 
w takich -rozmiarach, jaki: Berlin od czasów re­
wolucji Kappa nie widział. Berlin jest bez świa­
tła, gazu i wody. Unieruchomienie wodociągów 
daje się odczuwać szczególnie dotkliwie, ponie­
waż pewna część rur wodociągowych zamarzła. 
W niektórych instytucjach miejskich, jak szpi­
talach itd strejk spowodował już fatalne skutki.

B e r l i n ,  6. lut. Dzisiaj odbyła się w kan­
celarji Rzeszy pod przewodnictwem kanclerza 
narada członków gabinetu1 i przedstawicieli par­
tji rządowej. Naradzono się nad położeniem 
strejkowem w Berlinie i w całej Rzeszy niemie­
ckiej. Postanowiono nie zmienić dotychczaso­
we go stanowiska w sprawie strejku. Kanclerz 
Wirth był zdania, że gdyby rząd okazał choćby 
tylko najmniejszą słabość, wówczas musiałby 
ustąpić i nie mógłby już iść na konferencję w 
Genui.

B e r 1 i n, 6. lut. Według ostatnich wiado­
mości z gazet berlińskich ruch stroikowy za­
czyna się rozszerzać także na Niemcy południo­
we i tak w Badenji ruch kolejowy od wczoraj 
godziny 12tej w nocy ustał zupełnie, a w Ba­
warji należy się liczyć z wybuchem strejku ko­
lejowego.

dzierżawców z majątków p a ń s tw o w y ch  oddano 
w ręce sądów, by te na gruncie ustaw obowią­
zujących, jedynie dla s ą d ó w  miarodajnych, roz­
strzygnęły rzecz w drodze wyroków. Jedno­
cześnie w imieniu skarbu Państwa Prokuratoria 
Generalna podjęła procesy, w toczone przeciw­
ko Skarbowi przez b. dzierżawców niemieckich.

Te procesy przeto, mające utartą już nazwę 
procesów domenowych, można podzielić na 4 
kategorie: pierwsza — to wnioski b. dzierżaw­
ców o wydanie skarbowi państwa w drodze typ

,,Nowiny Codzienne" kosztują cwierćrocznie 15,00 mk., w eksp. o d ­
bierane. N a poczcie zaabonow ane ćwierć rocznic 18,00 mk., z o d ­
noszeniem. — Ogłoszenia 1 mk., od wiersza drobnego. —  D rukiem 
i nakładem  „Nowin C odziennych" Spółki z ograpiczoną poręką. Przez lud — dla ludu!

R edakcja i ekspedycja cNowiri Codziennych* znajduje fli<$ vr 
O polu, przy ulicy A ugustyna, (A uguatiniitr. 4.) w «Rolniku». 
— A dres: cN owiny Codzienne* O pole O >reln G ./ś l. Poatfack 
44, — R edaktor odpow iedzialny Stanisław K alla , K ról. Now»wie£.

B e r 1 i n, 6. lut. Według doniesień z kół 
związkowo-zawodowych komuniści usiłują wy­
zyskać strejk do swoich celów (politycznych. 
Należy się jednakże spodziewać, że umiarkować 
na cześć robotników berlińskich dołoży wszel­
kich sił, aby nie doszła do tego. Z powodu do­
tychczas rozumnego stanowiska strajkujących 
robotników, prezydent policyjny nie wydał je­
szcze żadnych rozporządzeń celem utrzymania 
porządku publicznego.

B e r l i n ,  6. lut. Wskutek strajku berliń­
skich robotników miejskich, wstrzymano od 
dziś rana dostarczanie prądu elektrycznego i 
wody. Zaopatrzenie publiczności w gaz jest o­
graniczone do minimum. Tramwaje przestały 
kursować już od godziny 10-tej wieczorem. Kur­
sują tylko te środki komunikacyjne, które po­
siadają własną centrale elektryczna.

B e r l i n ,  6. lut. Berliński cech piekarski o ­
raz wielkie przedsiębiorstwa piekarskie uwia­
domi ły w niedzielę magistrat i inne odnośne wła­
dze, iż wskutek streiku kolejowego, jakoteż z 
powodu strejku miejskich robotników grozi 
miastu- katastrofalny brak chleba. Brak węgla 
i wody spowoduje niechybne zamkniecie w głó­
wnej mierze wielkich przedsiębiorstw piekarz 
sikach. Równocześnie powiadomiono kierowni­
ctwo strejku o fatalnych następstwach, iakoteż 
o tem, że odpowiedzialność spada wyłącznie na 
strajkujących.

W zmaganie s ię  stra jk u



Wykrycie broni w Gliwicach.
Aresztowanie urzędników przemysłowych i kolejowych.

Od 31-go stycznia do 3-go lutego wykryto w 
Gliwicach następujące gatunki broni i artyku­
łów wojskowych:

756 karabinów, 15 karabinów do obrony od 
tanków i pancernych pociągów; 33 lekkie i cięż­
kie karabiny maszynowe; 4 sanie do karabinów 
maszynowych; 2609 ręcznych granatów: 68 min 
po 52 kilogr.; niezliczoną ilość lżejszych min 
do których przewozu 8 ciężarowych samocho­
dów potrzebnych było; 5 miotaczy min: 284 ar­
matnie granaty kalibr. 10,5; 500 000 amunicji 
wystrzałowej: 1000 świetlanych rakiet: 16 świe­
tlanych pistoletów; 24 aparaty telefoniczne;

większą ilość drutu do telefonów i rozmaite in­
ne sprzęty; 16 nowych rowerów; przedmioty do 
uzbrojenia około 2 regimentów i to: hełmy sta­
lowę, buty, płaszcze, flaszki połowę i sprzęty do 
jedzenia i picia,, 5 specjalnych aparatów z kwa­
sem pruskim (Blausiiure).

Wielką liczbę stostruplerów aresztowano, 
pomiędzy nimi także wyższych urzędników 
przemysłowych i kolejowych, np. sekretarza ko­
lejowego Mobiusa, rejencyjnego budowniczego 
Rosenthala, inżyniera Kiebera i dyrektora pań­
stwowej huty w Gliwicach.

Rewizje za, bronią odbywają sie nadal.

czasowego zarządzenia zakazu niepokojenia 
dzierżawcy w posiadaniu domeny; druga — to 
Powództwo b. dzierżawców przeciwko Skarbo­
wi Państwa o uznanie, że z jednej strony kon­
trakt dzierżawny, zawarty z fiskusem pruskim, 
nadal obowiązuje mimo wypowiedzenia a z 
drugiej, że dzierżawcy są uprawnieni swobodnie 
rozporządzać inwentarzem, na domenie są znaj­
dującym i stanowiącym ich własność: trzecia — 
powództwa Skarbu Państwa przeciwko b. dzier­
żawcom, wnoszone bądź w formie powództw 
wzajemnych, bądź samodzielnie, o eksmisję da­
nego dzierżawcy; czwarta wreszcie — powódz­
twa Skarbu Państwa przeciwko b. dzierżawcom 
o oświadczenie zgody na przejście prawa wła­
sności inwentarza, na domenie się znajdującego, 
za cenę, w taksie przez rzeczoznawców ustalo­
na, na osobę, podaną przez Skarb Państwa.

A teraz przyjdzie nam zająć sie stanowi­
skiem prawnem Skarbu Państwa, szkicując za­

sadnicze punkty wyjścia i argumenty, jakimi 
Skarb po-sługuje się dla uzasadnienia swych 
oraw. („Dziennik Poznański".)

Interpelacja w Izbie Deputowanych.
Agencja Havasa donosi z Berlina, że energi­

czne stanowisko Poincarego w sprawie napadu 
bojówek niemieckich na żołnierzy francuskich 
na G. Śląsku przyczyniło sie w znacznym sto­
pniu do wyjaśnienia, że mai G. Śląsku działa je­
szcze banda niemieckich wojsk nieregularnych, 
uzbrojonych należycie, co jest najlepszym do­
wodem, że demobilizacja w Niemczech nie zo­
stała jeszcze do tej pory przeprowadzona.

W Izbie Deputowanych zgłoszono w tej spra­
wie kilka interpelacji domagających .się, by 
rząd niemiecki udzielił Francji odpowiedniego 
zadośćuczynienia i odszkodowania i zapewnił, 
że w przyszłości tego rodzaju wypadki się nie 
wydarzą. Izba uchwaliła odbyć rozprawy w tej 
sprawie w wtorek.

Francja żąda ob sadze nia 
 zagłęb ia  Ruhry.

Francuska Rada Ministrów postanowiła zwró­
cić się do Rady Ambasadorów o uzyskanie zgo­
d y  na zajęcie przez wojska francuskie Zagłębia 
Ruhry, aby w ten sposób zapewnić dowóz wę­
gla dla Francji, uniemożliwiony obecnie wsku­
tek strejku kolejowego w Niemczech. Propo­
zycję te wręczono- jeszcze w dniu wczorajszym 
Radzie Ambasadorów, która zbierze sie dziś dla 
rozważenia tej sprawy.
Dochodzenia w spraw ie zam achu  

gliw ickiego.
Komisja Międzysojusznicza na Górnym Ślą­

sku zarządziła dochodzenia w celu wykrycia

sprawców zamachu na żołnierzy francuskich. 
Komisji tej chodzi przedewszystkiem o stwier­
dzenie, czy zamach ten nie odbył się przy współ­
udziale czynników zewnętrznych.

Podróż delegatów rządu polskiego
do Genewy.

Wa r s z a w a. W poniedziałek pełnomocnik 
rządu do rokowań śląskich udał sie wraz z Je­
rzern Kramsztykiem, sekretarzem generalnym 
delegacji polskiej, do Genewy, jadąc przez Wie­
deń z powodu strejku kolejowego'w Niemczech. 
Rokowania urzędowe rozpoczynają się dnia 
lO.go bm. pod1 prezydencją p. GaiLondera. W 
skład delegacji polskiej do Genewy wchodzą 
dyrektor departamentu ministerstwa b. dzielni­
cy pruskiej Witold Prądzyński, adwokat Wolny, 
inżynier Walter, podprokurator sadu okręgowe­
go Wasserberger, referent ministerstwa spraw 
zagranicznych Tadeusz Gwiazdowski. O ile 
zajdzie potzeba tego, delegacja ma zapewniony 
udział p. Seydy. Rokowania mają na celu usta­ | 
lenie tekstu, wykonanie tłtłómaczenia francuskie­
go oraz ewentualne rozstrzygnięcie sporów. 
Rokowania trwać będą praAvdop o dobnie przez 
3 tygodnie. Podpiisa.nie konwencji nastapi za­
tem w końcu lutego lub w pierwszy h dniach 
marca. W konwencji zastrzeżone zostanie, że 
oba rządy obowiązują się przeprowadzić ratyfi­
kację w ciągu dwóch tygodni od dnia podpisa­
nia konwencji. Po przeprowadzeniu niezbęd­
nych formalności oraz po zawarciu z Komisją 
Międzysojuszniczą w  Opolu układu o przejęciu 
Śląska, przejęcie to rozpocznie sie av miesiącu 
kwietniu i1 ukończone zostanie przed l -szym 
maja rb.

O wyższy zarobek w przemyśle
górnośląskim

Górnośląska filja „Pat“ donosi, iż w ubiegłą 
sobotę toczyły się w  Katowicach układy w spra­
wie polepszenia zarobków w wielkim przemyśle 
górnośląskim. Niemiecki ZAvi'azek pracodaw ­
ców górnośląskiego przemysłu kopalnianego za. 
proponował n  podstaw ie podwyższeń zarób­
ków, dokonanych w  ostatnim  czasie za zgodą 
niemieckiego ministra pracy w  innych rewirach 
górnictwa niemieckiego, następujące dodatki do 
zarobków dziennych: w kopalniach węgla 14 
marek, w  kopalniach rudy II marek, w hutach 
żelaza 12 marek, w hutach metalu 11 tarek . 
Pracobiorcy nie zgodzili się na powyższe propo ­
zycje i przedłożyli ze swej strony następujące 
żądania: Przeciętna popraw.a zarobku dzienne, 
go w kopalniach węgla winna wynosić 17,50, w 
kopalniach rudy oraz av hutach żelaza’ i metalu 
bezAvzględnie 16,50 mk. Pozatem przedstawicie­
le robotników żądali podwyższenia dodatków 
dla dzieci i dla gospodarstwa domowego o  1 
markę av całym przemyśle górnośląskim. Wo­

  bec faktu jednak, iż Komisja Międzysojusznicza 
swego czasu ustanowiła granice dla podwyższę, 
nia cen węgla, pracodawcy uznali powyższe żą­
dania robotników jako niemożliwe do przyjęcia.

Wykluczenie Eberta
z e  z w ią z k u  s io d la r z y

B e r lin. Dzienniki niemieckie donoszą z 
Kolonji, iż główne zebranie siodlarzy i tapice­
rów uchwaliło 200 głosami przeciwko 8 wyklu­
cienie z ich organizacji prezydenta Rzeszy nie­
mieckiej Eberta, który, jak A\dadomo, jest ze za­
wodu siodlar zem, ponieważ wydał rozporządzę, 
nia, które szkodzą ruchu związków zawodo­
w ych.

MARJA RODZIEWICZÓWNA.

KLEJNOT.
45) ■ (Ciąg dalszy.)

— Ino ich Bóg nie słyszy — odparł Szymon. 
W złą porę jak słowo padnie, to i krzyż nie

obroni. W Dubinkiach sądny dzień na pana! 
Nie dożyje pan starości!

— Dożyję, ile mi odmierzono.
Baba potrząsnęła głową.
— Do Ułasa niech pan pójdzie. On zakryte 

widzi, on panu powie, czego się wystrzegać.
— To tybyś, babo, nierada, by mnie ubito?
— I pan był nierad, jak mnie katował pose­

sor w Rudni, wtedy, kiedy mnie pan zabrał­
Chce pan wierzyć, chce nie, a ja pana przestrze­
gę. Proszę unikać ryżego, kulawego i zeza!

— To i ty, babo, zakryte znasz!
— Wypłakałam' oczy, zdarłam stopy, zerwa­

łam piersi, dochodząc krzywdy sierót moich! 
Mocne moje wrogi, a ja słaba. Przetom moc 
znalazła gdzieindziej jak w gminie.

Nie była to właściwie odpowiedź, ale na ten 
-raz Szymon więcej nie badał.

Pomyślał tylko o niedostateczności wiary, 
wyznawanej przez babę, która, zamiast jej o­
złocić krzywdę aureolą nieba, pozostawiła ją w 
ciemności na pastwę zabobonów i zemsty.

I westchnął.
— Skądże wiesz, że pomstują na mnie w Du­

binkach? — spytał po chwili.
—  Przybiegła tu onegdaj wasza siostra i o­

powiadała, że sądny dzień tam pannie. Oni 
tam już siedzą bez chleba i za darmo prawie

ostatnie bydlaki sprzedają, by ich nie policyto­
wano za koszta sprawy. Kto głodny i nagi ten 
się niczego nie boi.

— A czegóż chciała Weronka?
— Nie wiem. Nie doczekała się Pana i po­

szła, płacząc. Matka ja codzień bije. Źle się 
to  skończy.

— I cóżem ja, im zawinił! Co mi z tego za 
korzyść! — wybuchnął Szymon. — Niech mor­
dują a ustąpić nie mogę.

— Alter z Jeziora głośno mówi, że kto pana 
uśmierci, dostanie sto rubli. Czy pan nie sły­
szy, jak wokoło pana śmierć chodzi?

Mimowoli wzdrygnął się Szymon i spojrzał 
w okno. Przy lampie Avprost siedział i był do­
skonałym celem strzału. Psy podwórzowe je ­
dnak spały spokojnie. Leśniczy powrócił do 
zajęcia.

— Śmierć, babo, Bóg posyła-, nie człowiek. 
To peAvna, że za całość swej skóry niewielebym  
dostał, ano, ścieżką prostą chodzę, śm ierć nie 
straszna. Przyjdzie, tó  się położę i spocznę. Wil­
czyc a stara z Dubinek, co wielki rozum ma, tak 
powiada: ja co cię straszy, to mu się nadstaw, 
a nie uciekaj. Tak m yślę ze śm iercią zrobić.

— Dobrze Wilczycy bajać, siedząc na piecu! 
— mruknęła nieprzekonana Semenicha. — A o­
naż nie lęka to się Tekli ojca, co odchodząc 
przysiągł, że wróci i ją udusi! I wróci, wspomni 
pan moje słowo!

— Za co go dostali?
— Żonę zabił, jej ulubioną córkę i jej samej 

omal nie uśmiercił. Gdyby nie jej świadectwo, 
domaby ostał. Dlatego do niej wrócić poprzy­
siągł.

Ziai ścianą w sieni kogut ciężko skrzydłami 
załopotal i zapiał. Semenicha odstawiła przą­
śnicę i zaczęła półgłosem odmawiać pacierze. 
Szymon broń złożył i wyszedł.

Tymczasem Hipek Dubiniecki już polecenie 
spełnił,, obławę zamówił, u Wilków czółna po. 
życzył i do Dubinek pomknął. Było zimno i 
ciemno na rzece, ale jego to właśnie cieszyło. 
Bez szmeru do osady sie wkradł i opłotkami 
podsunął się, aż do gumna Morskich.

Tam ukryty, zaczął pohukiwać jak sowa.
Na to hasło ktoś czekał, bo skrzypnęły 

drzAvi u Morskich, i po chwili pod węgiel sto­
dołki podeszła Weronka.

Dziki chłopak, zdyszany ze szczęścia, rękę 
jej uchwycił.

— Jedźmy — szepnął.
— Tak zaraz? — wzdrygnęła się.
—• Ano, mówiłaś, że szmaty już wyniosłaś. 

Ja już chatę mam. Czego czekać? Matczynej 
pięści na karku, czy Wiekowych zalotów!

— Jak chcesz! Ja ci przysiągłam! — odpar. 
ła dziewczyna już spokojnie.

— No, to z Bogiem! Czółno na rzece, noc 
długa. A tak schowam, że i czort nie wynaj­
dzie.

— Szymomaś widział?
— Od niego idę. Opowiem ci w drodze wszy­

stko. Teraz się spiesz!
— Wracaj do czółna, za chwilę przyjdę!
Nie tracili czasu na czułości i słowa byli

trzeźwi zupełnie i przygotowani na ciężki los i 
walkę.

On znowu opłotkami wrócił do rzeki: ona z 
pustego ula w sadku dobyła już pierwei przy­
gotowany wezełek i, raz jeszcze spojrzawszy 
na rodzinną zagrodę, śmiało poszła do niego. 

Po chwili czółno mknęło jak ptak. Werom 
ka wzięła drugie wiosło i pomagała, nie spytaw­
szy nawet, dokąd jadą. Łódź czyniła tysiące 
zakrętów, odrazu wpadłszy w labirynt odnóg i 
strumieni.

Podróż trwała parę godzin. Nareszcie Hipek 
do brzegu przybił i do krzaku łozy łódź uwią­
zał, potem brodząc, na ląd sie wydostał, wziąw­
szy na ręce, jak dziecko, Weronke.

Brzeg był błotnisty, pokryty lozą i tartakiem; 
trochę wyżej czerniał las i kontur niewyraźnej
chaty.

(c iąg dalszy nastąpi.)



U źródeł naftowych.
Niegdyś nafta, zwiana- także olejem skalnym, 

podsycała ogień wieczysty, przed którym Per­
sowie pogańscy czynili hołdy; lecz teraz używa­
na jest nie do religijnych obrzędów, lecz do pod­
niesienia produkcji krajowej i dla zaoszczędzę­
nia innych wyczerpujących się — lub nie tak 
silnych materjałów opalowych.

Obliczono, że kiedy węgiel (śląski) ma 7800 
jednostek ciepła, to nafta oczyszczona (tej sa­
mej wagi) zawiera ich i3 tysięcy. Dla tego na­
fta zamiast węgla używana jest na okrętach wo­
jennych, zwłaszcza łodziach podwodnych, na 
liniach kolejowych, przy młócce itp. Daje ona 
oszczędność w ludziach; wystarcza dwóch, tam 
gdzie przy opalaniu węglem potrzeba dwunastu 
— mniej obciąża statki niż węgiel i na dłuższy 
czas wystarcza; pozwala na użycie silniejszych 
maszyn, a przez to na większą szybkość, p rzy 
użyciu nafty okręt utrzymuje się czysty, a para 
wywiązuje się w ciągu kilku minut, tak że sta ­
tek zaraz może wypłynąć z portu.

Mimo jednak tylu zalet nafta jeszcze nie 
wyrugowa.a węgla i drzewa. Jej doba dopiero 
sie rozpocznie, jak prorokują technicy i polity­
cy. — Zwłaszcza Amerykanie i ziomkowie 
Lloyd Georgea zabiegają o to, by cała świato­
wa wytwórczość nafty w ich znalazła się ręku. 
Anglikami powoduje obiawa, że im sie wyczer­
pie węgiel — radziby wiec zabezpieczyć się na­
ftowemi kopalniami, i tak np. maja wielkie na­
dzieje na wydobywanie nafty w Mezopotamii 
w Azji Mniejszej, czyhali na naftę galicyjską, co 
im się dotychczas nie udało, bo ich ubiegli Fran­
cuzi i Amerykanie. Jeżeli jednak popierać bę­
dą oderwanie się Galicji Wschodniej od Polski, 
to nie dla Wasylowej „Wyszpwanej" (habsbur­
skiej) koszuli ukraińskiej, lecz dla cuchnącej 
nafty. Amerykanie zaś chcieliby mieć wszyst­
kie bogactwa świata, uważając, że tylko oni po­
trafią najpożytecz-mej je wykorzystać.

Dotychczas: jednak nie wiadome, ile łono 
ziemi zawiera w sobie bogactw oleju skalnego — 
choć już pojawiły się obliczenia o zapasach 
wszechświatowych węgla oraz kruszców. Co­
raz to nowe dokonywane sa odkrycia, np. w 
Czechach lub we Francji i jeśli ludzkość praco­
wać będzie w spokoju dla wytworzenia sobie 
dobrych warunków bytu, a nie zbroić, się i od. 
rywać setki tysięcy rąk od pracy, to pewno po­
każe sie, że. nafta -starczy nam na setki lat jesz­
cze, tem bardziej, że podobno nawet z wody 
morskiej otrzymać można tłuszcz, zbliżony do 
ropy naftowej. Czemże bowiem jest nafta? 
Jest to wynik rozkładu, jak przypuszcza więk­
szość uczonych, ciał zwierzęcych, ryb morskich 
(śledzi) lub roślin, które zasypane zostały ska­
łami. I tam, gdzie dziś wydobywają naftę, tam 
ongiś były morza, a na „pocieehe“ po- nich do­
stał sie nam olej skalny czyli nafta.

Polska jest w tem szczęśliwem położeniu, 
że posiada ropę naftową w obfitości. Uczeni 
badacze oceniają zasób ropy w Polsce na 3 mi­
ljardy centnarów. Ale jest to liczba bardzo 
niedokładna i mniejsza od rzeczywistości. Do­

Z niedawnej przeszłości
Śląska Cieszyńskiego.

(Dokończenie.)
Wiadomość o plebiscycie przyjęto w jesieni

1919 r. z najwyższą radością w Cieszynie. Po­
nieważ w powiecie bielskim, cieszyńskim i fry­
sztackim ogromna większość ludności byłai pol­
ską, więc rachowano na wielki tryumf narodo­
wy w dniu głosowania. Ale sprawy przecią­
gały się coraz bardziej. Przez cały rok 1919, 
jak zresztą w czasie samej inwazji, Czesi dopu­
szczali się ciągłych okrucieństw i gwałtów na 
polskiej ludności, teroryzując ją i gnębiąc w 
-najokropniejszy sposób. Nareszcie w styczniu
1920 r. przybyła do Cieszyna Międzynarodowa 
Komisja Plebiscytowa, na czele której stał Fran­
cuz hr. -de Manmeville. Przybył też batalion 
wojska- francuskiego ora-z batalion- włoski. Z 
polskiej strony spodziewano sie, że Komisja 
Plebiscytowa zażąda od Czechów, iażebv wyco­
fali swoich urzędników i żandarmów z polskich 
zdradziecko zajętych części kraju. Niestety 
-Komisja okazała się bezsilną i prowizorycznie 
podzieliła kraj w okresie plebiscytowym w ten 
sposób, że utrzymała linię dem-ark-acyjna, usta­
nowioną przez Międzysojuszniczą Komisję Kon­
trałującą. Była to dla mas kieska, bo chociaż 
po polskiej i po czeskiej stronie rozlokowane 
były koalicyjne oddziały wojskowe, to jednak 
na całym obszarze na zachód od linii demarka- 
cyj-nej faktyczna władza pozostała w rękach

tąd obszar zajęty na wydobywanie nafty wynosi 
8000 hektarów i coraz to się powieksza. Najob­
ficiej nafta występuje w Borysławiu, Tustan-owi. 
cach, Mraźni-cy (w Galicji Wschodniej), są je­
dnak duże kopalnie w Galicji Zachodniej, mia­
nowicie w pow. krośnieńskim- i j asielskim, naftę 
odkryto podobno także w Krakowskiem, nie je­
steśmy więc biedni w naftę, choć nie jesteśmy 
z niej bogaci. Bo głównymi eksploatorami na. 
fty w Polsce sa cudzoziemcy. Pierwsi Amery. 
kani-e około 1855 r. zabrali się do wiercenia w 
ziemi i- wydobywania n-ai wielka skale ropy naf­
towej. Z dawnych polskich cza-sów zachowała 
sie wzmianka o nafcie z r. 1506. Wielkie zasłu­
gi około rozszerzenia produkcji naftowej i wy­
szkolenia pracowników przy wierceniu w zie­
mi położył Stanisław Szczepanowski, które kraj 
kochał gorąco i pragnął postawić przemysł ga­
licyjski na wysokim poziomie niezależnie od 
obcych kapitałów, sam jednak podjął sie pracy 
ze zbyt małemi zasobami pienieżnemi i niepo­
party przez swoich zrujnował się zupełnie. Dzi­
siaj rząd polski i polscy przedsiębiorcy większą 
zwrócili uwagę na przemysł naftowy, słychać 
wciąż jeszcze o przeważającym kapitale ame­
rykańskim, francuskim, no i oczywiście żydów, 
-skini, bo gdzie pożytki, tam się jawią żydki. Za­
znaczyć wszakże godzi się, że i chłopi miejscowi 
-zorganizowali spółkę naftową, aby zyski ze 
swych -odziemi" ciągnąć dla siebie (sp. "Cli­ . 
łopska nafta“).

W ydobywanie nafty odbywa sie rozmaicie, 
zależnie od głębokości szybu; szyby płytsze u­
rządza się jak studnie, cembruie i jak ze studni 
w pom pow yw a naftę; w szybach głębszych na 
kilkaset i więcej metrów zakłada sie rury i uży ­
wa tłoków wyciągowych, ale pierwszem narzę ­
dziem koniecznem przy kopaniu nafty jest 
świder.

W dawnym opisie kopalń' borysławskich 
jest wzmianka, że robotników pracujących w 
podziemniach odurza tak zwany gaz rozwesela­
jący, który przedstawia im necące piekne obra. 
zy, pozbawia woli i odejmuje im pojecie niebez­
pieczeństwa życia. Zdarzało sie, że robotnik 
posłany dla ratowania kolegi, tracił przytonu 
ność od tego gazu, śpiewał i skakał na dnie stu. 
dni, zamiast wracać z towarzyszem.

Wytwórczość ropy naftowej w r. 1912 wy­
nosiła  11 i pół miljona centnarów. Po wojnie z 
chwilą odzyskania zagłębia borvsławskiego-, od 
lipca 1912 do lipca 1920 r. -otrzymano 5 mi ljo­
nów 300 tysięcy centnarów nafty i benzyny, o. 
prócz tego parafiny i innych produktów. Ż te ­
go widać, że wytwórczość osłabła. W roku bie­
żącym do lip-ca osiągnięto 34 227 wagonów naf­
ty, mniej niż w tym samym czasie w roku ze­
szlym przeszło o 4 tysiące wagonów. Nowych 
szybów w lecie r. z. wiercono 283. Zauważyć 
należy, że szyby galicyjskie dość prędko się wy­
czerpu ją w przeciwieństwie naprzyk-ł-ad do szy­
bów w Kaukazie, gdzie mimo bardzo trudnych 
warunków wiercenia osięga się ogromna wydaj­
ność nafty.

Przy wydobywaniu nafty wytwarzają sie ga­
zy podziemne, które postarano sie odprowa­
dzić w rurach, tak aby je zużytkować mógł

Czechów. O agitacji plebiscytowej, o propa­
gandzie na rzecz Polski po czeskiej stronie nie 
było prawie mowy, bo bojówki czeskie najpierw 
kijami a potem granatami ręcznymi udaremnia­
ły wszelką narodową pracę. Bójki i starcia, w 
których czeska żandarmeria brata czynny u­
dział, nie miały końca, i codzień prawie lała się 
polska krew. Czując, że w górnikach zagłębia 
węglowego mają najniebezpieczniejszych prze­
ciwni ków, Czesi masowo wypędzali ich z ko­
palń, gdzie dyrektorami i inżynierami byli prze­
ważnie sympatyzujący z Czechami Niemcy. 
Delegacja Plebiscytowa rządu-polskiego, na cze­
le której stał poseł Zamorski, później, zamiano, 
wany generałem w międzyczasie Latinik a w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni dr. Bocheński, 
prezydent Sądu Okręgowego w Cieszynie na­
próżno protestowała u Komisji przeciwko cze­
skim gwałtom. Nie pomogła również energicz­
na akcja rządu warszawskiego. Wobec tego, 
z polskiej strony zaczęto w-ogóle powątpiewać, 
czy w takich wta-runkach plebiscyt może się od ­
być i poczęto się namyślać nad możliwością są­
du rozjemczego, któryby spór polsko-czeski- roz­
strzygnął.

Tymczasem na wschodzie położenie stawało 
sie cora-z groźniejsze. Czerwona armia sowiec 
ka posuwała się ciągle naprzód i pomimo boha­
terskiego oporu naszych wojsk, bolszewicy o 
tyle liczniejsi, zajmowali coraz większe obszary 
Rzeczvpospolitej. W końcu Rada Ambasado­
rów. uznając, że wobec rozdrażnienia umysłów, 
plebiscyt na Śląsku Cieszyńskim bedzie bardzo 
trudnem do przeprowadzenia, postanowiła za.

przemysł. Gazociągi mają długość czasem kil­
kudziesięciu kilometrów i służą jako popęd lub 
opał pokalń, ciegielń, tartaków i rozmaitych fa­
bryk, a nawet na użytek domowy. Wszakże 
w tym roku gazu mniej wychodzi niż w ubie­
głym i przemysł na gazie podziemnym opierać 
się z cąłą pewnością nie może.

Wreszcie przy kopaniu nafty natrafia się na 
pokłady wosku, którego pochodzenie wspólne 
jest z pochodzeniem ropy. Rocznie wydobywa 
się około 800 ton czyli 300 000 kg. wosku wy­
syłają go przeważnie do Austrii.

Mrozy na Syberji.
M o s k w a .  Mróz na Syberji dochodzi do 

62,5 stopni Cels.
Miljonów ka.

Numer 4 872 839 wylosowano w ostatniem 
ciągnieniu 4 proc. państwowej pożyczki pre­
mjewowej.

Numer ten nie był sprzedany, wygrana przy­
padła wiec skarbowi państwa.

Zamach dynamitowy w Mikołowie.
W Mikołowie, mieście od dłuższego czasu 

całkowicie spokojnem. dokonano w nocv na o­
statnia niedzielę ohydnego zamachu dynamito­
wego. Na sali p. Jankowskiego -odbywała się w 
sobtę wieczorem- pewna uroczystość pożegnal­
na. w której wzięło udział około 40 osób. prze­
ważnie niemieckich. Krótko przed godziną 12 
w nocy jakiś nieznany dotychczas zbrodniarz 
położył z ulicy7 na oknie sali kluskę dynamitu, 
którą doprow a dził do wybuchu zapomoca lontu. 
Skutek był ten, że trzv osoby, biorące udział w 
zabawie, między t-emi sam właściciel sab zosta­
ły odłamkami szklą bardzo poważnie pokale­
czone, gdy dalsza jedna osoba odniosła lżejsze 
tylko obrażenia. Także szkoda materialna po­
wstała znaczna, osobliwie z tego nowodu, że 
wiele szyb w oknach w przeciwległych domach 
zostało zdruzgotanych. Zbrodniarz, który za­
machu dokonał, jest narazie nieznany, ani też 
nic nie wiadomo o powodach, które so do za­
machu skłoniły. Oburzenie w mieście wskutek 
tego bezecnego zamachu jest powszechne. Po­
trzeba koniecznie, żeby zbrodniarz został, o ile 
możności, szybko wykryty i oddany władz do 
najsurowszego ukarania. Ktokolwiek nia jakie 
uzasadnione i pewne wiadomości w tei sprawie, 
powinien niezwłocznie donieść je policii. Kto 
tego nie uczyni, ten stanie sie sam współwin­
nym. Z powodu tej zbrodni Tow. śpiewni „Har­
monja“, bawiące się tańcami na sali p. Hupki, 
przerwało i zakończyło przedwcześnie swa za­
bawe; to samo uczyniła straż pożarna, mająca 
zabawę na sali p. Kieli. Władza policyjna zaś o­
głosiła publicznie w niedziele, że w Mikołowie 
wszelkie zabawy są na przyszłość zakazane.

Z Polski.
Turcy na Uniwersytecie Jagiellońskim.

K r a k ó w .  Protektorat Uniwersytetu Ja­
giellońskiego otrzymał za pośrednictwem mini­

niechać wogóle glosowania i sama załatwić za­
targ polsko.czeski. Rząd niski przewidując, że 
nieprzychylna naszej sprawie czynniki w Pary­
żu wykorzystają ciężkie, zdawało sie nawet roz­
paczliwe położenie naszego kraju, zagrożonego 
zalewem hord bolszewickich, energicznie opie­
rai się przeciwko temu postanowieniu. Pod na­
porem wypadków i coraz groźniejszego położę, 
nia wojennego, musiał on jednak ustąpić i zgo­
dzić się na rozstrzygnięcie sprawy przez Radę 
Ambasadorów w Paryżu. Dnia 28-go lipca 1920 
r. zapadła nieszczęsna decyzja paryska. Byli­
śmy wszyscy przygotowani na niekorzystne roz. 
strzygnięcie, ale rozmiaru nieszczęścia nikt nie 
przewidywał. Całe zagłębie węglowe, cala ko­
lej, wiodąca od Bogumina do Koszyc, miasto Ja ­
blonków, pól Cieszyna i powiatu cieszyńskiego, 
Frysztat z swoimi fabrykami i stalownia, ogro­
mne huty żelazne w Trzyńcu — wszystko to do­
stało się Czechom. Blisko 150 000 robotniczej i 
rolniczej ludności polskiej oddano w ten sposób 
wbrew wszelkiemu prawu w czeska niewolę. Cie­
szyn okrył sie żałobą, ale Polska tei krzywdy 
nic zapomniała, a sejm warszawski dotąd nie 
ratyfikował niesprawiedliwej uchwały Rady 
Ambasadorów.

Dzisiaj, kiedy Górny Śląsk Cieszyński stoją 
w przededniu połączenia się. pamiętajmy, że tak 
jak w strzeleckim, gliwickim, zabrskim. koziel­
skim, raciborskim i opolskim powiecie musieli­
śmy zostawić setki tysięcy braci pod obcem pa­
nowaniem, taksamo stopieśdziesiąt tysięcy Ślą­
zaków czeka za Olzą na dzień wyzwolenia.



sterstwa spraw zagranicznych w Warszawie pro­
pozycje, w sprawie umożliwienia studiów nau­
kowych na naszej wszechnicy kilkunastu stu­
dentom tureckim.

Równocześnie taka sama propozycja nade­
szła od rządu republiki Asserbeidżanu. Zazna­
c i e  należy, że od dłuższego- już czasu toczą się 
rokowania w sprawie studiów młodzieży jugo­
słówiańskiej w Krakowie. — Dla wszechnicy 
jagiellońskiej propozycje te sa bardzo zaszczy­
tne i świadczą, jak daleko sięga sława naukowa 
naszej najwyższej uczelni.

Wiadomości z bliska i z daleka.
Opole, dnia 8-go lutego 1922 r,

—* Kalendarz. Jutro, w czwartek, Apolonii 
p. — Wschód słońca o godz. 7 min. 24: zachód 
o godz. 5 min. 10.

—* Bytom. („Wyrodny syn".) Policja are­
sztowala niejakiego Spałka, z zawodu maszyni­
sta. Aresztowany został osadzony w więzieniu 
n a wyraźną prośbę swej sędziwej matki, gdyż 
chciał ją zamordować..

—•* Łagiewniki. (Tajna gorzelnia.) Władza 
policyjna wytropiła tajną gorzelnie w mieszka­
niu u wdowy Wojtaszek przy ul. Głównej. Gdy 
pewien urzędnik policyjny zjawił sie w miesz­
kaniu wdowy, by skonfiskować aparat, został 
napadnięty i musiał uciekać. Zawezwał wiec do 
pomocy straż gminną, lecz gdy przybyli do Woi- 
taszkowej, palaczy wódki już tam nie było.

—* Katowice. (Rabunek 300 000 mk.) Zda* 
je się, iż banda opryszków, która dotychczas 
„pracowała" w powiecie bytomskim, przeniosła 
sie obecnie do Katowic. Onegdaj wtargnęli wie­
czorem o godz. 7-m ej bandyci do składu rzeźni­
ka Ochmanma przy ul, Fryderyka 38, i grożąc 
zastrzeleniem, zażądali wydania kluczy od ka­
sy. Ochmann, widząc skierowane do swych

piersi lufy rewolwerów, wydał klucz. Bandyci 
otwarli potem kasę i skradli z niei 300 000 mk. 
Suma ta była przeznaczona na zakup bydła. Ra­
busie uszli z bogatym łupem niepoznani.

—* Kraków. (Krwawe chrzciny przy ulicy 
Zacisze.) W nocy na 4-go lutego o godz. 11-tej 
rozległ się przeraźliwy krzyk na plantach w uli­
cy Basztowej. Mieszały się krzyki kobiece z 
męskimi, nawołując: policja! złodziej! trzymaj! 
Na krzyk ten na miejsce pospieszył patrolujący 
tam posterunkowy nr. 503, Osuch, gdzie zaraz 
przytrzymał Władysława Gwizdowskiego, ma­
larza. Post. Osuch, sądząc, że ma w reku zło­
dzieją, począł nawoływ ać pomocy, abv przy­
trzymać tegoż wspólników. Czujnością znowu 
w tej obwili odznaczył się także posterunkowy 
nr. 345, Studnicki, który, będąc na posterunku 
w ulicy Florjańskiei, bezwło cznie pospieszył z 
pomocą i łącznie z Osuchem zdołał przytrzymać 
dwóch murarzy, a to Mieczysława Klimczyka i 
Mieczysława Gwizdowskiego, obu silnie okrwa­
wionych.

—* Poznań. (Złodziej okradł złodzieja.) 
Przy kasie Reiffeisena PTzy ul. Wjazdowej nr. 3 
znajduje się skład towarów, które kradł syste­
matycznie jeden z zatrudnionych tam robotni­
ków, ukrywając je w piwnicy pod opałem. Ro­
b-otnika podpatrzył inny złodziei i  skradł część 
tych towarów, lecz, gdy niósł, został zatrzyma­
ny przez policjanta. Zatrzymany przyznał się 
do kradzieży7 i wskazał miejsce, skąd towar u ­
kradł. Udano sie tam i znaleziono jeszcze to ­
wary na sumę 140 0-00 mk.

 —* Poznań. (Masowa ucieczka Niemców.) 
W ubiegłym tygodniu opuściło Poznań kilka­
set Niemców udając się do swej ojczyzny. Lj­
czba Niemców, którzy dotychczas opuścili mia­
sto Poznań, jest dość wysoka, bo wynosi około 
51 tysięcy osób.

Nowe wydawnictwa.
— „Słowiczek", jednoaktówka- ze śpiewami 

wyszła staraniem tow. śpiewu „Lutnia" w Opo­
lu nakładem „Nowin Codziennych" w Opolu i 
jest do nabycia za poprzedniem nadesłnaiem 
należności pod adresem „Nowiny Codzienne", 
Oppeln, Schlieesfach 44. W sztuce tei wystę­
pują 4 osoby. Aby uniknąć rozpisywania ról 
wysyłamy tylko komplet, 4 książeczki, do tego 
muzykę, nuty na fortepian i 1-sze skrzypce. 
Druk z kamienia, wygodny format na najlep­
szym papierze. Cena kompletu 20 mk.

Rodacy! Rozszerzajcie „Now iny!1*

Bestellschein.
Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Post 

amt fu r die Monate F e b r u a r ,  M a r z  1 9 2 2  die 
in O p p e ln  taglich erscheinende Zeitung

„Nowiny Codzienne*1
mit Abtrag ftir 12,00 Mark.


